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Przez dziesięciolecia wielu katolików przywiązanych do Tradycji modliło się o pełne
pojednanie między Rzymem a Bractwem Kapłańskim Świętego Piusa X (FSSPX). Po latach
ekskomunik, dyskusji doktrynalnych, gestów dobrej woli i pastoralnego zbliżenia wydawało
się, że przepaść otwarta w 1988 roku może powoli się zamykać. Jednak wydarzenia roku
2026 ponownie postawiły obie strony w obliczu niezwykle delikatnej sytuacji.

Decyzja FSSPX o przeprowadzeniu nowych konsekracji biskupich pomimo wyraźnej prośby
Stolicy Apostolskiej obudziła obawy, które wielu uważało za już pogrzebane. Nie mamy do
czynienia jedynie z kwestią administracyjną. Stoimy wobec konfliktu, który dotyka samego
serca współczesnego kryzysu Kościoła: relacji między Tradycją katolicką a reformami
następującymi po Soborze Watykańskim II.

Rana, która nigdy całkowicie się nie zagoiła
Aby zrozumieć to, co dzieje się dzisiaj, należy pamiętać, że problem nigdy nie był wyłącznie
natury dyscyplinarnej.

Kiedy arcybiskup Marcel Lefebvre założył FSSPX w 1970 roku, jego zamiarem nie było
stworzenie równoległego Kościoła. Jego celem było zachowanie tradycyjnej formacji
kapłańskiej, tradycyjnej liturgii i doktryny katolickiej takiej, jaka była przekazywana przez
wieki.

Napięcia pojawiły się dlatego, że Lefebvre uważał, iż pewne interpretacje Soboru
Watykańskiego II wprowadzają nowości niezgodne z wcześniejszym Magisterium, szczególnie
w takich kwestiach jak:

Wolność religijna.
Ekumenizm.
Kolegialność biskupia.
Relacje między Kościołem a państwem.
Reforma liturgiczna.

Przez lata starał się uzyskać od Rzymu gwarancje zapewniające ciągłość Tradycji. Jednak
wzajemna nieufność stale rosła, aż osiągnęła punkt kulminacyjny podczas dramatycznego
lata 1988 roku.

Decyzja o konsekracji czterech biskupów bez mandatu papieskiego zmieniła historię
współczesnego katolickiego tradycjonalizmu.



Nowy rok 1988? FSSPX i Rzym na krawędzi nowego kryzysu | 2

Catholicus.eu Europejscy katolicy po polsku | 2

Dla jednych był to akt bardzo poważnego nieposłuszeństwa.

Dla innych była to nadzwyczajna decyzja mająca na celu zachowanie kapłaństwa i tradycyjnej
wiary w sytuacji uznawanej za wyjątkową i naglącą.

Trzydzieści osiem lat później debata nadal trwa.

Co zmieniło się od tamtego czasu?
Byłoby niesprawiedliwe ignorować fakt, że obecna sytuacja bardzo różni się od tej z 1988
roku.

Benedykt XVI zdjął ekskomuniki z czterech żyjących biskupów i otworzył bezprecedensowy
dialog doktrynalny.

Później papież Franciszek udzielił kapłanom FSSPX uprawnienia do ważnego sprawowania
sakramentu pokuty i pojednania oraz ułatwił uznawanie małżeństw zawieranych przez ich
kapłanów.

Gesty te nie były bez znaczenia.

Pokazywały, że Rzym uznawał, iż kwestii FSSPX nie można rozwiązać jedynie za pomocą
sankcji kanonicznych.

Istniała bowiem oczywista rzeczywistość duszpasterska: setki tysięcy wiernych regularnie
uczęszczały do ich kaplic, seminariów i szkół.

Ponadto sam Kościół zaczął doświadczać narastającego kryzysu doktrynalnego i
dyscyplinarnego, co sprawiło, że wiele ostrzeżeń Lefebvre’a przestało wydawać się tak
przesadzone, jak wcześniej sądzono.

Kryzys powołań.

Sekularyzacja duchowieństwa.

Utrata poczucia sacrum.

Banalizacja liturgii.

Zamieszanie doktrynalne.
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Wszystko to sprawiło, że wielu wiernych zaczęło się zastanawiać, czy niektóre tradycyjne
krytyki nie zawierały więcej prawdy, niż przez lata chciano przyznać.

Dlaczego Stolica Apostolska sprzeciwia się temu teraz?
Z punktu widzenia Rzymu sprawa jest stosunkowo jasna.

Kościół nie może zaakceptować sytuacji, w której wspólnota kapłańska nadal tworzy własną
strukturę biskupią bez stabilnego rozwiązania kanonicznego.

Biskup nie jest jedynie administratorem.

Reprezentuje on widzialną ciągłość władzy apostolskiej.

Jeśli FSSPX będzie zwiększać liczbę swoich biskupów bez porozumienia z Papieżem, umocni
równoległą strukturę, która ostatecznie może funkcjonować de facto jako niezależna
jurysdykcja.

I to budzi uzasadnione obawy.

Widzialna jedność Kościoła nie jest drugorzędnym elementem katolicyzmu.

Jest ona istotnym znamieniem Kościoła założonego przez Chrystusa.

Dlatego Rzym interpretuje odmowę Bractwa jako znak, że jego nieufność wobec władzy
kościelnej pozostaje głęboka.

Dlaczego FSSPX nalega na kontynuowanie swoich działań?
Tradycyjna odpowiedź jest również zrozumiała dla wielu wiernych.

Bractwo dostrzega kryzys doktrynalny, który według jego oceny pozostaje nierozwiązany.

Uważa ono, że soborowe niejasności nadal wywołują niszczące skutki w wielu częściach
świata.

Ponadto wielu jego przełożonych przypomina, że w 1988 roku Lefebvre działał właśnie
dlatego, iż obawiał się, że Rzym będzie bez końca odkładał jakiekolwiek rozwiązanie, podczas
gdy pokolenie tradycyjnych biskupów będzie wymierać.
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Z tej perspektywy nowe konsekracje postrzegane są jako środek zapewniający przetrwanie.

Nie jako wyzwanie rzucone papiestwu.

Nie jako formalne zerwanie.

Lecz jako gwarancja ciągłości dla przyszłych pokoleń kapłanów i wiernych.

Problem polega na tym, że taka interpretacja nie jest podzielana przez Stolicę Apostolską.

I właśnie w tym tkwi istota konfliktu.

Prawdziwym problemem nie są biskupi
Wielu obserwatorów popełnia błąd, sądząc, że konflikt dotyczy wyłącznie przyszłych
konsekracji.

Prawdziwy problem ma charakter doktrynalny.

I tak jest od ponad pół wieku.

Gdyby jutro Rzym w pełni uznał FSSPX, ale jednocześnie wymagał przyjęcia określonych
interpretacji Soboru Watykańskiego II uznawanych za niezgodne z wcześniejszym
Magisterium, konflikt nadal by istniał.

A gdyby jutro Bractwo zawiesiło konsekracje, ale nadal odrzucało te interpretacje, również nie
byłoby ostatecznego rozwiązania.

Konsekracje są jedynie widzialnym symptomem znacznie głębszej kwestii.

Kwestii, która dotyczy samego rozumienia Tradycji katolickiej.

Co powinno niepokoić katolików
Istnieje realne niebezpieczeństwo, że wielu wiernych zamieni tę sytuację w wojnę obozów.

Byłby to błąd.

Ponieważ problem nie zostanie rozwiązany poprzez obelgi kierowane pod adresem Rzymu.
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Ani poprzez demonizowanie FSSPX.

Katolicy przywiązani do Tradycji muszą pamiętać, że Papież pozostaje Papieżem.

A ci, którzy bronią stanowiska Rzymu, powinni pamiętać, że miliony wiernych związanych z
Tradycją nie są wrogami Kościoła, lecz synami i córkami, którzy głęboko kochają wiarę
otrzymaną od swoich przodków.

Tragedią byłoby, gdyby obie strony jeszcze bardziej się od siebie oddaliły.

Historia pokazuje, że schizmy rzadko zaczynają się od uroczystych deklaracji.

Zwykle rodzą się z dziesięcioleci wzajemnych nieporozumień, nagromadzonych podejrzeń i
zmarnowanych okazji.

Czas roztropności i modlitwy
Jeżeli rzeczywiście stoimy wobec najdelikatniejszego momentu od 1988 roku, katolicy powinni
odpowiedzieć w sposób bardzo odmienny od tego, który proponuje świat.

Nie poprzez kampanie nienawiści.

Nie poprzez stronnicze świętowanie.

Nie poprzez triumfalizm.

Lecz poprzez modlitwę, pokutę i miłość bliźniego.

Wierni przywiązani do Tradycji mają prawo kochać tradycyjną Mszę Świętą, bronić odwiecznej
doktryny katolickiej i z szacunkiem wyrażać swoje obawy dotyczące obecnego kryzysu.

Muszą jednak pamiętać, że jedność Kościoła nie jest wartością podlegającą negocjacjom.

Podobnie ci, którzy zajmują stanowiska władzy w Rzymie, powinni zadać sobie pytanie, czy
rozwiązanie rzeczywiście polega na zwiększaniu presji dyscyplinarnej, czy raczej na
odważnym podjęciu kwestii doktrynalnych, które pozostają nierozwiązane od dziesięcioleci.

Ponieważ rzeczywistość jest oczywista.

Kwestia FSSPX nie zniknie.
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Nie zniknęła wraz z ekskomunikami.

Nie zniknęła wraz z upływem lat.

I prawdopodobnie nie zniknie również za sprawą dekretów administracyjnych.

Prawdziwe rozwiązanie nadejdzie dopiero wtedy, gdy Kościół podejmie z jasnością, spokojem
i wiernością Tradycji kwestie, które pozostają otwarte od czasu Soboru Watykańskiego II.

Do tego czasu każdy nowy epizod będzie przypominał nam, że rana z 1988 roku nigdy
całkowicie się nie zagoiła.


